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WITAMY WAS KOLEDZY-STRZELCY W KOLEBCE-RUCHU STRZELECKIEGO —  

WITAMY WĄS W DNIU PIERWSZEGO ZJAZDU AKADEMIKÓW-STRZELCÓW!

Czcić Imię Marszalka, to praco- 

wać— pracować ze wszystkich sił!

Nie Jszczędzić trudu i znoju dla 

kraju:

Nie mamić się blekotem obłud~ 

nyck serc, co czekają, aż ścieknie 

Polski żołnierska moc...

Nie zbaczać z drog.i krwią Braci 

znaczonej,

Lecz jeden potężny tworzyć kuf!

KO M END ANT N A  FRONCIE w R. 1916, w LAS K U  POLSKIM .
(fot. ob. Kamer W ojtyga)
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WODZOWI.
Wierzę w legendę Twych oczu, co kwitną, jak  z iem ia ; 
Oracza Kołodzieja, śniłeś sen!

W  Ciebie trza było uw ierzyć!
Przem ierzyć czynem m iłość Twą i wolę!
W orać się w ziemię, aż do krw i i bó lu !
Za Tobą iść i  ch c ie ć !!

Wznosiłeś ju tru  szklany dom — u wrót do własnej z iem i! 
Przestrzeni Ci zabrakło na serce bez domu.
N ikom u nieznany był Twój ból ze s ta li!
N ie poznali Cię ślepi — nie 
Naród uw ierzył!

STRZELECKI MUNDUR --
Przypuszczam, że nie przypadek, 

lecz dobrze przemyślany plan, w y­
brał datę imienin Komendanta na 
dzień zjazdu Delegatów Akademic­
kich Oddziałów Związku Strzeleckie­
go. Czemżeż można bowiem piękniej 
uczcić dzień Wodza Narodu, aniżeli 
zbiórką i odprawą tych, których On 
Stworzył i na których barkach ma 
spocząć wielkość i przyszłość pań­
stwa. N ie sejmik i wiec wybijających 
się polityków i partiyjników, nie za­
kłamane panopticum najmłodszych 
czarnych pogrobowców i czerwonych 
trybunów, układających wspólnie l i­
stę przyszłych mandatów i dosto­
jeństw, ale właśnie żołnierska zbiórka 
i prosta, szara odprawa tycli, którzy 
mają już dość zakłamania, którzy 
młodym duchem i młodemi rękami 
poprzez ciężki bieżący dzień sięgają 
po prawdę Narodu, po odrodzenie Je­
go. Ducha w dniu dzisiejszym, a po 
wielkość i sławę Jego Jutra.

Jak chleb powszedni, zanim stanie 
się zwykłym  pokarmem, musi przejść 
fazy swojego dojrzewania, od orki g le­
by, zasiania, wzejścia, żniwa, młocki 
i  t. d., tak i każda wielka idea, ży ­
wiąca ludzkość, rozpoczyna swój ży ­
wot od przeorania gleby społecznej 
i rozsiania się w umysłach i sercach 
ludzkich. Prawdy tej nie widzą tlylko 
rozmaici magowie i czarnoksiężnicy 
bankrutujących „porządków" i wiar, 
•upominający się drwiąco o nowe ha­
sła, ideje i „program y".

Jedyny program, to przeoranie gru­
zów i gnoju niewoli, to ciężka praca 
nad założeniem fundamentów pod 
własne państwo, tło bodaj najcięższy 
choć najpiękniejszy trud utrzyma­
nia nawy młodziutkiego państwa na 
własnym szlaku, pomimo przewalają­
cych się ze wszystkich stron burz, 
pomimo gróźb i pomstowali zagrani­
cznych korsarzy, to straszących nas 
morderczym odwetem, to znów usiłu­
jących zarazić nas swemi, jakżeż ob- 
cemi duchowi polskiemu, ideałami. 
Z  takiego programu wynika jedyne 
hasło naczelne „wszystko dla pań­
stwa!"

w idzieli mali...

N U N A  B IE L E N IN Ó W N A .

TO RYCERSKA ZBROJA
A  idea? Może dlatego, że najpro­

stsza i najszlachetniejsza, tak tru­
dną jest dla zrozumienia i odczucia 
przez zakłamanych warchołów i „na­
rodowych" snobów, utożsamiających' 
zawsze i w każdym obozie dobro ogó­
łu z własnym interesem.

N aj pięknie, jszeani okresami historji 
naszej były te, w których pojawiali 
się niezłomni rycerze naszego ducha, 
którzy umieli dobro Ojczyzny wznieść 
ponad wszystko, którzy umieli wskrze- 
sać wiarę w wielkość tej Ojczyzny i 
z w iary tej budować jej siłę i sławę. 
Bolesław śmiały i Stefan Batory, Za­
wisza Czarny, Żółkiewski, Czarnecki, 
Chodkiewicz, to przecież ci, którzy 
hetmaniąc narodowi wznosili go do 
ogromnej potęgi, a godło polskiego, 
rycerstwa otaczali blaskiem aureoli, 
bijącym na świat cały.

W  nich właśnie odradzał się i po­
tężniał Król Duch Narodu, oni to po­
przez w ieki historji mieczem i rozu- 
inem, ofiarą i ' niezłomną prawością, 
męstwem i sercem wypalali naszą 
prawdę i ideję, depcąc i niszcząc 
warcholstwo i anarchję, formowali 
ducha naszego, którego światłość nie­
jednokrotnie stawała się blaskiem na­
czelnym i dla innych narodów.

Może na pozór śmiesznem i dziecin- 
nem wydaje się wśród zgiełku i tu­
multu dzisiejszego rozjazzbandowania 
i nowinkarstwa, wśród modnego no­
wocześnienia ' i „europeizowania", na 
tle dźwiękowców i panowania rekla­
my, podnosić nagle głos o rycerstwie 
i hetmaństwie. Słowa te napewno ka­
mieniem obrazy muszą ranić uszy na­
szych domorosłych faszystów, komu­
nistów czy hitlerczyków. Tem nie­
mniej coraz silniej pulsują one w 
tych, którzy szukają prostoty i praw­
dy naszego ducha i kultury, coraz 
mocniej upominają się o swoją treść 
i cześć historją uświęconą, a tlak nie­
zbędną w dzisiejszem odradzaniu się 
naszej Pospolitej Rzeczy.

Budzenie się tej świadomości coraz 
silniejszem staje się i wśród mło­
dzieży naszej. Obudzenie jej zupełne,
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proste i męskie, oto jedno z naczel­
nych zadań ■ polskiego akademika. 
Zerwanie przyłbicy warcholstwu i a- 
narchji, ofiarne i subordynowa:qe sku­
pienie szeregów- wokół znaków' hono­
ru i sławy Ojczyzny, spełnienie żmu­
dnej pracy i obowiązku w imię zw y­
cięstwa Ducha Narodu, światłe orga­
nizowanie codziennego życia zdoby­
waniem wiedzy i kultem dla koleżeń­
skiej samopomocy, pełne zapału i nie­
ustępliwości czuwanie, nad bezpieczeń­
stwem Państwa, — to właśnie paso­
wanie męstwem i cnotą szarego mun­
duru strzeleckiego na zbroję niezłom­
nych rycerzy, to właśnie spadkobier- 
stwo po tamtych wielkich hetmanach.

I  nareszcie, to jawne wyznanie w ia­
ry zwycięskiego testlatora Króla Du­
cha, jednego z największych hetma­
nów naszych, w Twórcę naszej, nie­
podległości i Budowniczego naszej 
wielkości, Komendanta Józefa P ił­
sudskiego.

Kazimierz Andrzej Czyżowski.

Gen. dyw. Edward Rydz - Śmigły 
P rotektor Związku Strzeleckiego.

M AR JAN  CEDER.

Pamięci Kapłana-Żolnierza.
„ A  promień światła, k tóry słońce rzuci 
Na szumnej morza igrając topieli 
N ie tonie, tylko w tęczę się rozdzieli 
I  znowu w niebo, skąd wyszedł powróci".

M ickiewicz.

„Poza żalem, poza pustką, która 
po Nim pozostała, gdzieś w zakamar­
kach naszej jaźni czai się poczucie 
krzywdy".

Nie stanie już bowiem nigdy przed 
nami Ten, których na skrzydłach w y­
kutych z kryształu serca słów pod­
nosił nasze dusze w błękit życia, ku 
wiośnie nowej, radości i Słońcu.



Stoją  od prawej_ do lew ej: Kom endant, ś. p. Biskup 
A n d rze jfL u b om irs ld , ppłk. Berbecki, ś. p. m jr. W yrwa, 
pełk-Jaworowski, obok  por. dr. K ap lick i, por. W ieniawa.

Uciekło bowiem to gorące serce, 
które tlętniało wieczną miłością o jczy­
stej sprawy.

_ Wieść, która nadeszła tlak nagle i 
nieoczekiwanie rozszarpała na szczę- 
py coś pięknego. Rozbiła na drobne 
okruchy to, co było gorącem umiło­
waniem.

Bandurski, m jr. T ro jan ow sk i, 
w  g łęb i siedzi kpt. Św iato- 

(fot. ob. K am er-W ojtyga )

i W ielkość przydana te j chw ili“ .
Stanął w pierwszym szeregu Legjo- 

nów przy Komendancie, którego myśl 
przeniknął i w nią uwierzył.

Szedł krwawą drogą wyzwoleńcze­
go Czynu

„p rzez k rew  —- przez ból 

na siew — na plon

a żyw ot był światłością ludzi 

a światłość w  ciemnościach świeci 

a ciemności je j nie ogarnęły".

W ięc choć „ustało ciało Jego i ser­
ce Jego" — dzieje Jego żywota świe­
cić nam będą wielką prawdę, że dość 
jest czasu i  sił by odejść w spokoju 
ducha, spełnionych obowiązków w zglę­
dem Boga i Ojczyzny.

I  głos Jego żywota nie zginie — 
lecz leciał będzie i ciągle wołał i 
budził:

„Jako światło w  grobowcu płonące 

Znikomych światów zabłyśnie urodą 

I  w  ciemności iskier rozrzuci tysiące, 

K tórem i ludzkość poobdziela młodą".

Na Zjazd Strzelców~Akademików.
Zjazd strzelców-akademików w Krakowie, w dniu 19. I I I .  b. r., to nie- 

tylko miłe spotkanie pracowników jednej ideologji, to nietylko narady nad 
przyszłością naszego ruchu, to przedewszystkiem symbol. — Symbol i Zado­
kumentowanie w dniu Im ienin Wodza, że nawiązując do Jego wielkiej pracy 
i  m yśli państwowej, chcemy iść Jego śladami, chcemy w pierwszym rzędzie 
służyć Rzeczypospolitej.

A le  służyć Rzeczypospolitej, to nie znaczy brać udział w wiecach aka­
demickich, przeprowadzać uchwały i  zajmować się tylko swoim ciasnym po­
dwórkiem.

Strzelec-akademik musi czuć i wiedzieć, że praca jego na gruncie spo­
łecznym jes t istotną i może być owocną przedewszystkiem poza m uram i jego  
uczelni. —  Jest on powołany, by pracować wśród młodzieży strzeleckiej, by 
szerzyć wśród niej naszą ideoloyję państwową, słowem, by być istotnym ośrod­
kiem wychowania obywatelskiego w naszej wielkiej organizacji.

Te m yśli niech nam przyświecają w dniu naszego zjazdu. Niech wielkim  
naszym zamierzeniom dorównają czyny, a wówczas P R A W D A  sama zwycięży.

W Ł A D Y S Ł A W  R U S IN .

„On zbierał ty lko marzenia' tęczowe,- 
K tóre duch, z ludu z piersi swej wysnuwał 

■’■■■ Tylko im polot daw.-tl i wymowę
Ujmował w  kszta łty  i w przyszłość po­

suwał".

Nie Stanie już przed nas żem i serca­
mi świątobliwa posttae Kapłana-Żoł- 
riierza i nie roztoczy tlej potęgi sło­
wa, która wydobywała z piersi.to, co 
niewyraźnie stało gdzieś głęboko i 
cicho.

Odszedł spracowany Kapłan, któ­
ry siał hojną ręką ziarna nadziei i 
otuchy w mroku niewoli.

A  kiedy stanęły „zbrojne wolą 3tla­
ło w-e zastępy" Termopilczyków On 
uwierzył w Czyn!

W  godzinę dziejowego zamętu prze­
niknął swą natchnioną, duszą odległą, 
przyszłość i pojął:

„że  oto jest chwila jedyna, 
żc dana jest Mocy i  Chwały godzina

, , na wczesny skon,.
W żałosny’ szał, 
ginących ciał 
na' nowe dni".

Pełen wiary i pełen tęsknotly stał 
twardo przy Józefie Piłsudskim, w ie­
rząc niezłomnie, że ta grupa szaleń­
ców, rozpali wśród chmur i obłoków 
światowej burzy przedświt wolności.

I  tą wiarą żyw ił szeregi przez ca­
łe lata dziejowej gehenny legjonowej.

A  gdy sen zwycięstwa zamienił się 
w jawę, umiłowany żołnierskim ser­
cem Kapłan, , pozostał .nadal wśród 
tych, z którym i przeszedł zbrojną i 
krwawą odysseję.

I  stał twardo przy legjonowym 
sztandarze aż do chwili zgonu.

Kochany przez wszystkich za hart 
swego ducha, za serce i za te pło­
mienne słowa, które .rzucał w Naród 
jak wspaniałe pieśni hymnu lub głę­
bokiej skargi.

Skargą był naszego . wieku. Kazno­
dzieją, wstrząsającym sumieniami Na­
rodu aż do głębi i wydobywającym 
z zamętu duszy na jawę tlo, co snem 
spoczywało.

Gdy stanął przed szeregiem swych 
ukochanych dzieci i jął mówić zda­
wało się, że to wichry tlargają sercem 
i stapiają je żarzącym się płomie­
niem na czyste złoto, przerabiają na 
kryształ górski.

Dziś już ucichło serce J e g o -------
„Twardo potrafimy spojrzeć w oczy, 

prawu, że śmierć jest reakcją nieod­
wracalną .— tylko nie wtiedy, kiedy 
chodzi o kogoś-bliskiego o kogoś ko­
chanego". W tedy bowiem zawsze za- 
trzepoce się połamanemi skrzydłami 
nadzieja, krótka, jak mgnienie oka, 
że jeszcze chyba nie przepadło wszyst­
ko.

Jest tlo chwila tylko — a potem 
jnyśl zimna i ostra jak szlifowana 
stal przecina wątlek marzeń, rzucając 
przed miotające się w krzywdzie ser­
ce, bezwzględne prawo nieubłaganej 
konieczności dziejów Bytu:

„C złow iek  dni jego jako trawa".
Lecz w  „N im  byl żywot
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Dnia 6 marca odbyło się w sali Bo- 
lońskiego nadzwyczajne walne zebra­
nie przy udziale przeszło 150 człon­
ków.

Przed zebraniem wręczył kmdt. 0- 
kręgu Ob. Mjr. Naimski strzeleckie 
odznaki estońskie Ob. Pańkowowi i 
Heydukowi.- Poczem otworzył prezes 
Zarządu, Ob. Smolec, zebranie. Na­
stępnie na stanowisko przewodniczą­
cego Komisji Rew izyjnej, wybrano 
przez aklamację Ob. mgr. Iskrzyckie- 
go Tadeusza.

Dalsza część zebrania poświę­
cona . była omówieniu spraw ogólno­
polskiego zjazdu delegatów akademic­
kich oddziałów Z. S. poczem prezes 
apelem do kolegów, by wszyscy pod­
czas zjazdu obowiązki swe należycie 
spełnili, zebranie zamknął.

Zawody strzeleckie o mistrzostwo 
Tatr i Zakopanego.

Uroczyste ślubowanie nowozapisa- 
nych członków Ak. O.Z.S. w Krakowie.

JÓZEFOWI PIŁSUDSKIEMU .
Z  cyklu: SONF. TY-SYN TEZY.

N IE ZŁO M N E M U . strzeleckim

Taką twarz m ie li jeno c i niezłomni,
Ci w każdym geście szlachetni i  słowie,
Z  ksiąg i  portretów znani nam przodkowie, 
Których w legendzie uwiecznią potom ni...

Więc kto Go widział, ten ju ż  nie zapomni 
Uczucia, które wzruszeniem się zowie,
A co się jeno ludzką łzą wypowie,
Gdy Wódz o wiernych synach swoich wspomni...

Bo wtedy, wierzcie, jego twarz sterana,
Tak piękna w zmarszczkach, wyorangeh troską, 
Taką jasnością rozświetla się boską,

Żeś przy nim nędzarz, gdy c i odebrana 
Ta najhojniejsza za życia nagroda,
Którą Mu każde serce polskie poda...

J Ó Z E F  K R O B IC K P

odbędą się w dniach 1, 2 i 3 kwietnia.
Konkurencje obejmują strzelania in­

dywidualne i zespołowe z broni w oj­
skowej krótkiej i małokalibrowej.

Zawody te cieszące się rok rocznie 
dużą frekwencją ściągną zapewne te­
go roku liczny zastęp zawodników.. 
Organizacja zawodów spoczywa w rę­
kach Samodzielnego Oddziału Z. S., 
Zakopane.

Strzelcy krakowscy wezmą udział 
w zawodach.

Dyplom  Członka Honorowego Bratniej Pomocy Stud. U. J. dla 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W  dniu 14 marca b. r. odbyło się 
uroczyste ślubowanie nowozapisanych 
członków Akademickiego Oddziału Z.
S., rozpoczęte przemówieniem mjra 
Naimskiego, komendanta Z. S. Okr. V. 
oraz por. W icińskięgo imieniem Za­
rządu Z. S. okr. V. Po (przemówieniach

szlaku.

Turniej ping - pongowy.

W  dniach 25. I I  do 3. I I I  br. od­
był się w świetlicy A.O.Z.S. wewnętrz­
ny turniej ping-pongowy. Pokaźna 
liczba uczestników, przeszło 30 osób 
strzelczyń i strzelców, świadczy o 
wielkim zainteresowaniu.

Zwycięzcą w konkurencji męskiej 
został lansowany od samego początku 
kol. Jarzyna. Jako nagrodę otrzymał 
wspaniałą książkę Starzewskiego pt. 
„Piłsudski11.

W  konkurencji pań zwyciężyła kol. 
Kotówna Wanda. Miejsce drugie za­
jęła kol. Bieleninówna.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Aka­
demickiego Oddziału Z. S.
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Cześć Strzelcowi Polskiemu, Obrońcy granic i praw wewnętrznych krajowych!

t

Warszawa, 14. UL 1932. (Jan kastimiers. Przerw a-Tetm ajer)

ślubowanie od 70 strzelczyń i strzel­
ców odebrał mjr. Naimski.

W zwarte szeregi — śród uroczystej 
ciszy — padają słowa komendy:

— Do przysięgi!...
Podnosi się las rąk. Siedemdziesiąt­

ka głosów skanduje w skupieniu chó­
rem słowa przysięgi:

...„Przez całe me życie dobro Rze­
czypospolitej Polskiej, nad wszystko 
inne, wyższe dla mnie będzię“ .

...„Służyć będę Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej do ostatniego 
tchu, a wszystkie moje czyny i za­
miary tej najwyższej służbie podpo­
rządkowane będą"

„W szystko, co teraz przyrzekam, 
w sumieniu mojem do głębi zważyłem,

Ppłk. dypl. W ładysław  Rusin 
Komendant Główny Związku Strzeleckiego.

...przysięgę moją stwierdzam uroczy- 
stem słowem honoru żołnierskiego, o- 
bywatela i wolnego uczciwego czło­
wieka".

— Po przysiędze! Spocznij!
Ręce opuszczają się. Następuje w rę­

czenie odznak każdemu z ślubujących. 
Krótki uścisk dłoni i kilka krótkich 
żołnierskich zdań.

— Zostaliście strzelcami. Otrzyma­
liście odznaki. Noście je godnie.

W  szeregach poważne skupione twa­
rze. Zaręczają, że tak będzie.

Na końcu, brzmi z pełnych piersi 
pieśń Pierwszej Brygady.

Nadsyłajcie artykuły
do „Kućtiićy"!

M. W OJTASZEW SKI.

REFLEKSJE.
Ostatnie wypadki nadużyć w insty­

tucjach samopomocowych młodzieży 
akademickiej, popełnianych przez 
członków Obozu W ielk iej Polski i 
Młodzieży Wszechpolskiej, przybudó­
wek Stronnictwa Narodowego, nasu­
wają przykre refleksje na przyszłość, 
tern bardziej, jeśli zdaje się sprawę 
z systemu wychowawczego wspomnia­
nego stronnictwa, System ten oparty 
na wpajaniu nienawiści, bezmyślno­
ści, pokrywanej frazesami taniej de- 
niagogji, przy jednoczesnem dążeniu 
do władzy, wszystko jedno jakiemi 
środkami, znajduje zastosowanie w 
tej części niewyrobionej ideowo mło­
dzieży, która myśleć samodzielnie nie 
potrafi i, dla której interesy egoisty­
czne zrozumialsze są od interesów 
państwa i narodu. Właśnie — narodu. 
Bo interes narodu zazębiać się musi 
z interesami państwa. Inaczej bez 
uzgodnienia tych interesów dochodzi 
się do absurdu. To jest pewnik ży ­
cia, którego nie obali żaden program 
partyjny, obliczony na e fek t wśród 
mas i to mas, nie lubiących myśleć.

Gdziekolwiek i o czemkolwiek mó­
wi się w dyskusjach „obozu naro­
dowego", podkreśla się swój „głęboki 
katolicyzm " i tlo „katolicyzm " w imię 
którego usiłowano nawet przed paru 
tygodniami oskarżać znanego jezuitę, 
ks. Urbana, za jego rzeczowe trakto­
wanie projektu prawa małżeńskiego. 
Katolicyzm ten — to marka ochronna 
na dziś. Jutro zaś stać się może, je ­
śli w konsekwencji nie musi, ze Stron­
nictwem Narodowęm podobnie, jak z 
„Action Prancaise". Albowiem  Kościół 
zainteresuje się wreszcie tlą part ją 
nienawiści, szowinizmu, jakiego nie 
spotyka się u żadnego ze stronnictw 
polskich. W iem y dobrze, że już dziś 
pewni czynni politycy ze Stronnictwa 
Narodowego, lekceważąco i z nie­
nawiścią wyrażają się o biskupach, 
których stosunek do Rządu jest rze­
czowy. Nadejdzie czas, że wreszcie 
zrozumie pewna część duchowieństwa 
katolickiego niewłaściwość znajdowa­
nia się wśród tych, którzy katolicyz­
mem posługują się jako środkiem cło 
celu, sprzecznego z założeniami w ia­
ry katolickiej. To przyjść musi. Za­
stęp duchowieństwa, odsuwającego 
się od „narodowych katolików, prak­
tykujących"... na wiecach i na ła­
mach brukowców, jest olbrzymi i sta­
le się powiększa.

W  żadnej chyba kwestji nie w y­
kazuje „obóz narodowy" takiej głębi 
bezmyślności, jak w kwestji żydow­
skiej. Wystarczyło popatrzeć w cza­
sie zajść antyżydowskich na tle roz­
wścieczone, bezmyślne twarze mło­
dych „narodowców", biegnących z la­
skami po ulicach miast. Biciem nie­
winnych przechodniów i tłuczeniem 
szyb, chciano rozstrzygnąć tlak draż­
liwą, wymagającą przemyślenia i u- 
miejętnego wprowadzania w życie 
wniosków, takich czy innych — nie 
przesądzam — kwestję żydowską. 
Niewinni ucierpieli. Demagogiczni 
przywódcy, szaleńcy, których sumie­
nia obciążyła niewinnie przelana krew, 
obmyślą zapewne nowe ekscesy w od­
powiednim dla partji czasie.

To, co się dzieje wśród części mło­
dzieży, która zowie się „narodowy", 
musi obciążyć Stronnictwo. Narodowe. 
System wychowawczy w jego przybu­
dówkach ideowych, opartych na fra- 
zeologji i doktrynerskich poglądach 
nie mogących ostać się wobec wartko, 
płynącego życia, stwarza koszmar na­
dużyć, ordynarnych kradzieży, popeł­
nianych na szkodę młodzieży nieza­
możnej, z którą przywódcy „narodo­
w i" nic wspólnego przecie mieć nie 
powinni. W  zakłamaniu zapomina się 
o istocie praworządności. W  bez­
myślności poczynań „ideowych", w 
chęci wyrastania ponad szarych ludzi 
pracy, którym i w gruncie rzeczy gar­
dzi się i w chęci użycia, kradnie 
się pieniądze publiczne.

Na potwierdzenie słów, że w „obo­
zie narodowym" cel uświęca środki, 
poza dziesiątkami przykładów, na­
suwających się w tej chwili, przyto­
czyć można fakt włamania się przed 
paru tygodniami do biurka prezesa 
W. S. H. w Warszawie. Skradziono 
listy prywatne no —- i oczywiście pie­
niądze. Aresztowani zostali: Jan Mos- 
dorf — prezes Rady Naczelnej Mło­
dzieży Wszechpolskiej, Janusz Miła- 
szewski, prezes Młodzieży W szechpol­
skiej w Warszawie i Jan Paprocki, 
członek Młodzieży Wszechpolskiej.

Przeciwnicy polityczni mogliby się 
cieszyć, że wreszcie demaskują się 
złoczyńcy, gdyby to wszystko nie 
rzucało cienia na ogół młodzieży aka­
demickiej. „Działacze narodowi" swe- 
jni nadużyciami w instytucjach aka­
demickich podrywają prawie codzien­
nie, systematycznie, zaufanie w spo­
łeczeństwie. Długo tlrzeba będzie na­
prawiać zło, żeby to zaufanie przy­
wrócić. Nie przywrócą go jednak w 
żadnym wypadku ludzie z „obozu na- 
narodowego".
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ś. p. Tadeusz Wyrwa-Furgalski 
Franciszek Pększyc-Grudziński 
Kazimierz Herwin-Piątek 
Stanisław Król-Kaszubski 
Stanisław Długosz

,Na stos rzuciliśmy swój życia los—na stos!“

ś. p. Stanisław Dworzański 
Antoni Mikuła 
Zdzisław Lewicki 
Stanisław Charzewski 
Juijan Neumarkt 
Marjan StieberZygmunt Bończa-Karwacki

i Wielu, Wielu Innych Strzelców-Akademików  

poległo na polu walki o W olną Niepodległą Polskę.

Na

ŻAŁOBNE N ABO ŻEŃSTW O
za bohaterskie Ich Dusze

do kościoła akademickiego św. Anny na dzień 18-go marca 1932 r. o godzinie 9-tej rano 

zapraszają
Reprezentantów Władz Państwowych, Wojska Polskiego, Senatów Wyższych Uczelni, Stowarzyszeń,

Młodzież Akademicką i Społeczeństwo

A (tademicy- Strzelcy.

I I
Pierwszy Zjazd Strzelców-Akademików w Krakowie.

Rozkazem Komendanta Głównego Związku Strzeleckiego zwołany został do Krakowa na dni 18— 19 marca 1932 roku. 
I. Ogólnopolski Zjazd Delegatów Akademickich Oddziałów Związku Strzeleckiego.

Pro tek tora t nad Z jazdem  raczył p rzy ją ć

GENERAŁ EDWARD R Y D Z ~ Ś M I G Ł Y ,
P R O G R A M  Z J A Z D U :

Dnia 17. marca 1932 r.
(godz. wieczorne i nocne) przyjazd delegacyj.

Dnia 18 marca 1932 r.
godz. 9-ta — Nabożeństwo żałobne za poległych w bo­

jach o Niepodległość Akademików — Strzelców 
w akademickim kościele Św. Anny, odprawi Ks. 
Prof. U. J. Dr. Antoni Bystrzonowski. — 

godz. 10,30 — Uroczyste otwarcie Zjazdu w Sali Sta­
rego Teatru z następującym programem:

1. Płk. Dr. M. Kaplicki — zagajenie,
2. W ybór Prezydjum,
3. Przemówienia powitalne,
4. Gen. J. Narbut-Łuczyński — referat, pt. Czyn­

niki społeczne w pracy młodzieży akademickiej.
5. W ybór Komisyj

a) organizacji i propagandy,
b) P.W . i W.F.
c) terenów akademickich.

godz. 13,30 — Obiad w kuchni Akademickiej I. Domu 
Akademickiego (ul. Jabłonowskich 10/12) oraz 
zwiedzenie urządzeń Bratniej Pomocy Studentów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. — 

godz. 15-ta — Obrady Komisyj w Sali Starego Teatru, 
godz. 19-ta — Kolacja w Kuchni akademickiej. — 
godz. 20-ta — Uroczyste przedstawienie w Teatrze 

im. J. Słowackiego z okazji Imienin Marsz. J. P ił­
sudskiego, sztuki Czyżowskiego „Y irtu ti M ilitari".

Dnia 19 marca
godz. 
godz. 
godz. 
godz.

. w

1932 r.
7,30 — Śniadanie w kuchni akademickiej.
9— 12-ej — Nabożeństwo i defilada. —
13— 14-ej — Obiad w kuchni akademickiej. - 
1.4,30— 16 — I I  Plenum i zakończenie Zjazdu 
sali Starego Teatru.

godz. 1.8-ta — Akademja ku czci Marszałka Piłsud­
skiego, (duża sala St. Teatru).

godz. 20-ta — Wieczornica Strzelecka — w sali To w. 
Technicznego (ul. Straszewskiego 28).

W  związku ze Zjazdem funkcjonuje:
1. Biuro Informacyjne na Dworcu kolejowym, które 

w yda je :
a) Legitym acje Zjazdowe (karty uczestnictwa dla go­

ści pragnących wziąć udział w Zjeździe.)
b) Wyznacza kwatery.
c) Udziela informacyj odnośnie organizacji Zjazdu.
2. Biuro Zjazdu funkcjonuje w permanencji począw­

szy od 17. III . do 20. włącznie, ul. Florjańska 14. II. p., 
Hotel pod Różą — Tel. 137— 77. (Załatwia wszelkie spra­
wy związane ze Zjazdem).

3. Kwatermistrz urzęduje od 17. bm. w Miejskim 
Domu W ycieczkowym, przy ul. 3 Maja (Oleandry):

załatwia wszelkie sprawy związane z kwaterami.
4. Wyżywienie. Kuchnia w I. Domu Akademickim, 

ul. Jabłonowskich 10/12, wydaje posiłki w oznaczonych 
programem porach na podstawie kart wyżywienia.
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Związek Polskiej Młodzieży Demokra­
tycznej.

Myśl Mocarstwowa — Akad. MIodz.
Państwowa.

Akademicki Oddział Związku Strze­
leckiego.

Legjon Młodych — Akad. Związek 
Pracy dla Państwa.

Polska Niezależna Młodzież Narodowa.
W  sobotę, 19 marca 1932 r. w sali 
Starego Teatru, o godz. 18-tej (fi pop.)

odbędzie się

Uroczysta Akademja
ku czci

Józefa Piłsudskiego
Program

O r k i e s t r a .  
Przem ówienia:

Prorektor U. J. Prof. inż. Edmund 
Załęski 
Stefan Smolec 
Edward Wawrzoń 
Jan Meysztowicz 
Tadeusz Szpaczyński 
Mieczysław Wojtaszewski 

Recytacje artf. dram. Tadeusza Biał­
kowskiego.

Chór Orkiestra.
Komitet Porozumiewawczy Akadem. 
Młodzieży Państwowej w Krakowie.

MAE,JAN CE DER.

Per fas et nefas.
W yciągnięty z archiwum szparga­

łów endeckich śp. pomysłów, prze­
dłożony został komisji oświatowej pro­
jekt... Ciekawej hisfcorji projekt. „Nu- 
merus clausus“ .

Nie mamy zamiaru polemizować z 
merytoryczną stroną danego wniosku 
chociaż jako ci, którzy siedzą 
wśród realnego życia akademickiego 
i znają jego praktykę rzeczywistości 
moglibyśmy zabrać głos i w tej dy­
skusji. Uważamy jednak, że dysku­
sja z demagogją i do tego ubraną w 
togę naukowości je^t bezcelowa. W ie ­
my bowiem dobrze, o co chodzi na­
szym niedobitkom narodowym z walą­
cego się i wyjałowionego matecznika.

Trzeba przecież ratować co się da 
i czem się da. Per fas et nefas. - !

Ludzie starzy i do tego stetryczali 
kawalerowie są z zasady złośliwi do 
czego przyzwyczailiśmy się. Gdy je ­
dnak złośliwość przeradza się w prze­
raźliwą głupotę i zaczyna szkodzić to, 
zamiast bawić, oburza.

Nic więc też dziwnego, że sam fakt 
wniesienia, do komisji oświatowej pro­
jektu, będący wynikiem głupiej zło­
śliwości wywołał oburzenie nietylko 
wśród większości sejmowej, lecz rów­

nież wśród szerokich warstw trzeźwo 
myślącego społeczeństwa.

Projekt wniosku o „numerus clau- 
sus“ nie jest wcale nową bombą na­
szych zapoznanych stróżów dobra Na­
rodu. Za swoich dobrych czasów mio­
dowych miesięcy spreparowano ją w 
cichości. W  r. 1922— 23 rząd gen. Si­
korskiego zwrócił się do Senatów aka­
demickich z prośbą o wyrażenie swo­
ich zapatrywań. M iędzy innemi Senat 
U. J. znamienną i wiele mówiącą dał 
odpowiedź. — Podajemy według „Cza­
su":

Senat U. Jag. uchwałą z 12 marca 
1923 r. wyraził nawet ubolewanie, że 
inicjatywa w tej akcji wyszła od par-#  
tyj politycznych, które przed jej roz-f 
poczęciem nie uważały za stosowne 
porozumieć się z władzami szkół i za­
sięgnąć ich zdania. Opinje przesłane 
rządowi stanęły przetlo w przeważnej 
większości ną stanowisku, że żadna 
nowa „ le x ‘-i* W tej sprawie nie jest: 
potrzebna. Isttniejące przepisy, a mia­
nowicie art. 86 ustawy o szkołach 
,a.kad., dają dostateczną podstawę — 
tam, gdzie to władze szkolne uważają 
za niezbędne — wprowadzić koniecz­
ne ograniczenia w przyjmowaniu ucz­
niów do szkół (za zgodą min. W.R. 
i O.P.), a nie zachodzi żadna potrzeba, 
aby tym ograniczeniom nadawać pięt­
no wymierzone specjalnie przeciwko 
pewnym religjom lub narodowościom.

Endecję wcale nie przerażała, taka

Pamięci Tych —  którzy odeszli.

S. P. Franciszek Pększyc-Grudziński
Porucznik I Brygady Legjonów.

Na kartach wielkiej tradycji żoł­
nierskiej, która jest nam skarbnicą 
cnót — zajmuje Grudziński w swej 
całej prostocie — zaszczytne miejsce 
promieniejąc poświęceniem i pięknem 
swego życia.

W zorując się na wielkich wodzach 
starożytności i polskich bojownikach
0 wolność, natchniony ich ideałami 
dąży Grudziński do celu, którym jest 
odzyskanie wolności Ojczyzny. Ujmu­
je swą pracę skromnie, cały się jej 
oddając i poza służbą nic nie widzi. 
Poważne skupienie, żelazna konsek­
wencja, surowość jaką' m ierzy wyko­
nywanie obowiązku — to charaktery­
styczne jego cechy. Szuka prawdzi­
wych, wielkich wartości, te w sobie
1 innych kształci, odrzucając jak p le­
wy, co powierzchowne, blagą i rekla­
mą tehnące. Nie zna w swej pracy 
wytchnienia — organizuje, ćwiczy, p i­
sze regulaminy i instrukcje — troi 
się wierząc, że niedalekim dzień, k ie­
dy wybije godzina Polaków.

Jest typem nowoczesnego żołnierza 
polskiego — widzi jego wartość w że­
laznej karności, świadomości celu dla 
jakiego powstaje, to jest podstawie 
moralnej.

Urodzony w roku 1892, kończy szko­
łę realną w Krakowie, po czem zapi­
suje się na politechnikę we Lwowie.

Po odbyciu jednorocznej służby w w oj­
sku austrjackiem pracuje w krakow­
skiej drużynie strzeleckiej, której sta­
je się jednymi z filarów.

Lipiec 1914 roku spędza Grudziński

Por. F ranciszek  Pększyc-Grudziński.

na kursie drużyn w Nowym Sączu. 
W ezwany rozkazem mobilizacyjnym 
do 30 pułku piechoty austrjackiej,

odchodzi z pułkiem na front czarno­
górski. Po walkach na tym froncie 
przybywa do K ielc do oddziałów strze­
leckich, gdzie otrzymuje komendę V I 
bataljonu (rekruckiego). Porucznikiem 
zostaje mianowany 9 października
1914 r. Ranny wr ataku pod Laskami 
w nogę 23 października, przewieziony 
zostaje do szpitala, skąd wraca z nie- 
dogojoną raną 28 listopada i melduje 
się u Komendanta. Rwie się do linji, 
ze względu na stan zdrowia przydzie­
lony jest. do sztabu.

Dopiero 19 grudnia otrzymuje w No­
wym Sączu komendę IV  bataljonu, 
na czele którego walczył pod Łow- 
czówkiem odznaczając się wybitnie.

Podczas odpoczynku Brygady spra­
wuje komendę placu w Kętach. Po 
wyjściu z Kęt bierze udział w wal­
kach Brygady w bataljonie ,VI.

Ranny z końcem maja 1915 r. kulą 
szrapnelową w bok dostaje się do 
szpitala w Jędrzejowie, skąd po paru 
dniach ucieka i wraca do bataljonu.

3 czerwca 1915"r. ginie na patłblu, 
który sam prowadził pod Modliborzy­
cami.

Dopełnił się los, jaki był mu zna­
czony i w chwili tej liczył niespełna 
23 lat. Pozostał w towarzyszach broni 
nieutulony ból nad stratą, jaką po­
niosła Ojczyzna tracąc w Nim krysz­
tałowego Rycerza. —'

Juljusz Kaden-Bandr.pwski pisz: w
1915 roku w opracowaniu Jego za 
pisków:

„Lecz chciałbym, by tych kilka słów 
z bogatej zapewne spuścizny Grudziń-
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odpowiedź, albowiem cel swój i tak 
osiągnęła. Zdobyła broń do pasowania 
się na rycerzy ryczących pałkarzy. 
Organizowano wiece i protestly, tuma­
niono młodzież niezorjetowaną, pcha­
no ją na ulice aż do czasu.... objęcia 
władzy.

Z chwilą dojścia do władzy endecji 
—- wszystko ucichło. Prędko pochowa­
no zbawienne wnioski do głębokich 
szuflad swego partyjnego archiwum.

Jakto? Przecież tiak krzyczano tak 
„walczono" i nic?

N ic! i cicho!
Teraz już nie trzeba było bo en­

decja siedziała w wygodnych fotelach 
ministerjalnych. Teraz już bowiem nie 
groził wcale uniwersytetom „zalew  ży ­
dowski" kiedy „nasi" w górze stró­
żowali praw.

Ucichli staruszkowie z czeredą 
swych dzieciaków dobrzę_się zapowia­
dających, ukołysani dymami <l^ądziel- 
nemi własnego zadowolenia._

„ I  ilekroć — pisze „Czas" — endecja 
mogła z powodzeniem wniosek ten po­
pierać, tyle razy go chowała, ile razy 
nie może tyle razy go wysuwa. Ona 
wie doskonale, że uchwalenie tego 
wniosku stworzyłoby ustlawę sprze­
czną z niektóremi postanowieniami 
konstytlucyjnemi i że żaden rząd od­
powiedzialny nie przeprowadzi je j".

Endecja również wie, że w r. 1923 
wniesienie tego wniosku wywołało na 
terenie zagranicznym silny odzew. La­

skiego wyjętych, poszło w świat), zwła 
szcza, żeby je przeczytać chciała mło­
dzież nasza. Niechże patrzy, w jak 
niewielu słowach wielka pełniła się 
zasługa, niechże się z tych słów wa­
lecznego porucznika Brygady Piłsud­
skiego uczy milczeć i działać, czyny 
stwierdzać, a nimi się nie chwalić. 
Niechże patrzy nasza młodzież, ile 
hartu i spokoju, powagi i jasności 
towarzyszyć może człowiekowi od 
pierwszych progów życia o ile prze- 
etępuje je w Ojczyźnie i szczęściu jej 
myśląc. Niechże młodzież nasza, czy­
tając tle stronice, zauważy, jakiej re­
kreacji i spoczynku zażywał Grudziń­
ski po trudach swych, gdy pisał na 
marginesie spraw służbowych:
W  przestworzach światlów jaźni jest

tysiące
a ile jaźni tyle celów mają; 
są cele wielkie, pyszne, lśniące, 
są takie, ktlóre słabo migotają. 
Wszyscyśmy z jednej jaźni wyszli:

Boga
Dziś rozstrzeleni na jaźni tysiące, 
szukamy go znów w sobie... rzesza

mnoga,
pragnienie mamy olbrzymie, tęskniące. 
Ciągle odmienne przechodzimy drogi, 
dążymy zawsze... nie znamy strudze­

nia,
eoraz piękniejsi... jakby greckie bogi, 
życia i siły mamy utęsknienia...
Idą już czasy piękne i wiośniane! 
Czują to duchy wieczne, nieśmiertelne 
Idziemy ku nim duchy nieskalane, 
silne i piękne, miłosne i dzielne".

L. N.

ga Obrony Praw Człowieka i Obywa­
tela wystąpiła ze stanowczym meinor- 
jałem do ministerstwa spraw. zagr. 
Francji Poincare‘go, wykazując, że 
wniosek ten jest pogwałceniem trak­
tatów międzynarodowych. Poincare w 
odpowiedzi na to pismo przestrzegł 
Polskę przed uchwaleniem tego wnio­
sku. *

Endecja wie to doskonale, pisze 
„Czas", ale mimo to podnosi obecnie 
znowu hasło antyżydowskiego „riume- 
rus clausus", bo uznaje je za znako­
mitą broń polityczną. Pociąga ona za 
sobą niedojrzałą młodzież i emocjonal­
nie czujących wyborców. Pod tern ha­
słem tak wygodnie urządzać wiece 
i zamieszki, organizować bójki prze­
ciw żydom, strajki i zamykania szkół, 
a winę za to wszystlko zwalać po­
tem na władze akademickie i na rząd, 
mówiąc do m łodzieży: „Gdybyśmy rzą­
dzili/Polską, byłoby w Polsce ty l­
ko 10 procent lekarzy czy adwokatów 
żydów, a teraźniejszy rząd Polskę za- 
żydza. Chodźcie za nami!"

Ten to jestice l obecnego wznowie­
nia sprawy „numerus clausus". Jest 
to chęć rzucenia je j m iędzy masy mło­
dzieży. Endecja wie, że to jest! gest 
czysto teatralny, ale właśnie dlatego, 
uważa go jako doskonałą uwerturę 
do zamieszek, jakie wybuchną „spon­
tanicznie" w jesieni przyszłego roku, 
aby zapewne doprowadzić do ostrych 
jakichś represyj.

Płonne są wasze niestety nadzieje, 
bo bomba, którą rzuciliście z tiak per- 
fidnem obliczem, poza odrobiną dymu 
i wstrętnego zapachu nie wybuchnie 
ogniem gorącego na wasz sposób za­
interesowania.

Ogół bowiem akademicki to już nie 
ta bezmyślna masa, którą ulepialiście 
w swych zesuszonych rękach jak pla­
stelinę. Ogół akademicki p rze jrza ł. 
Wasze cele i nie poprze waszej dema- 
gogji. Przeliczyliście się, bo miast za­
pału wywołaliście u swoich nawet 
płomienie ale wstydu. Wstydu synów 
za ojca.

Poza widocznem celem dopatrzeć 
się możpa i innych brzydszych spraw.

Jeśli w r. 1923 wniesienie projektu 
na obrady Sejmowe wywołało inter-

nakładem C. A. B. P.,   Warszawa
M C M X X X I“ niema jakby się w p ierw ­
szej chwili po przeglądnięciu zdawało 
nic wspólnego z działem „Czy jesteś­
my fotogenicziii?“ w popularnym ty ­
godniku „K ino", gdzie rolę Iludolfa 
Valentino czy może Vlast'a Buriana 
dublują pp. W ęglińskl, Judycki, Sło­
nimski, naturalnie sam redaktor i to­
warzysze.

Tak tylko może myśleć laik.
Narrród musi znać swoich wielkich.
Stąd ten fotomontaż.
Tylko dlaczego tak skrzywdziliście 

kol. Kurcjusza. Pół twarzy na czarno.

wencję samego Poincare‘go, jeśli w 
1923 r. wniosek ten uważany był za 
sprzeczny z traktatami międzynaro- 
dowemi, to czyż dzisiaj wniosek tlen 
nie koliduje nadal z temi traktatami? 
Czyż dzisiaj nie wywoła tego samego 
sprzeciwu zagranicy? Czy wy o tern 
nie wiecie? — wy, którzy tiak bardzo 
dbacie o nasz'prestige państwowy za­
granicą?

Musicie wiedzieć i jesteście o tern 
przekonani, lecz czyż zależy na środ­
kach, gdy ńie jesteście przy władzy?

A le  spaliło na panewce. Trochę dy­
mu i gryzącego zapachu pozostało.

Jeszcze jedna uwaga, jeden obra­
zek „narodowej" mentalności. N ie 
dawno byliśmy świadkami histerycz­
nego rozdzierania szat endeckich i 
słuchaliśmy rzewnych jeremiad człon­
ków „klubu narodowego" nad Wnio­
skami dotycząoemi reform y szkolnic­
twa, które były tematem Obrad Sej­
mu. Pisano, krzyczano, wydawano 
karczemne ulotki o pogwałceniu au- 
tonomji uniwersyteckiej.

Przyglądnijm y się bliżej tym obroń­
com. W  r. 1923 Senaty uniwersytec­
kie wyraziły swe opinje o wniosku 
nieprzychylne, przyćzem Senat U. J. 
/pouczył broniącą obecnie autonomji 
uniwers. endecję, że „należało naj­
pierw zasięgnąć rady u tych właśnie 
senatów autonomicznych". Przygląd­
nijmy się lepiej. Mimo nieprzychyl­
nego stanowiska Senatów uniwers. ci 
obecni stróże autonomji wcale nie 
zwracali uwagi na fachowe opinje. 
Organizowali młodzież. A  dziś? Dziś, 
kiedy to przed kilkoma dniami tak 
histerycznie łkano nad pogwałconą 
autonomję przez Rząd mają śmiałość 
i czelność przedstawiać wniosek, k tó­
ry nie uzyskał aprobaty Senatów aka­
demickich, o którego celowości obec­
nie wogóle nie pytano.

Poza demagogją i chęcią zdyskre­
dytowania Rządu na terenie zagra­
nicznym kryje  się jeszcze w fakcie 
przedłożenia archiwalnego wniosku o 
„numerus clausus" bezczelna perfidja 
co z calem oburzeniem należy napięt- 
piętnować.

Przecież tak ładnie zrobił wybory 
warszawskie.

Doprawdy wstyd taki brak kole- 
żeńskości.

A  narrród w albumie nietylko pozna 
swych wodzów. Jest i pokarm dla 
ducha.

„Sam" Redaktor Jan Mosdorf 
„wskazu je" Młodzieży akademickiej.

Wiadomo i „Potrzeba pracy", i „P o ­
lityka akademicka" i wogóle „Praca 
wśród ludu" (niby dla narodu).

Niema tylko nic o Grzybie, Sobi- 
kowskim, Czerewce. Trudno jak się 
kogoś raz straciło tlo na zawsze. Je­
dnego ciepłego słowa się nie rzuci. 
Naprawdę Pan Redaktor to prawdzi­
wy Katon.

Pan Redaktor, Jan Mosdorf, „wskazuje".
„Album Monografja Dziesięciolecia 

C.A.B.P. na uczelniach warszawskich 
pod redakcją Marjana Bogacza —
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Doprawdy dużo skorzystałem z le ­
ktury „ W skazań" Pana Redaktora. 
Takie to europejskie, ścisłe ogólno­
ludzkie. I  cytat z Macoulaya. Zupeł­
nie „M yśli nowoczesnego Polaka".

I  nareszcie ogłosił Pan Redaktor 
■czem jest Bratnia Ponioc Studentów 
U. J „  której podobno jestem preze­
sem.

Hańbiący Polską Młodzież Akade­
micką „wyjątek, gdzie młodzież lew i­
cowa ratowana od zagłady przez ku­
ratora, uniemożliwia usunięcie żydów 
poza nawias społeczeństwa akademic­
kiego", gdzie „zarząd spoczywa w rę­
kach socjalistów albo młodzieży de­
m okratycznej".

To naprawdę okropnie przyznać, że 
się jest zdemaskowanym. W ięc i so­
cjaliści i demokraci. W  dodatku jesz­
cze strzelec.

Jestem szczery Panie redaktorze.
Przyznaję się.
Ogłoście przy najbliższej okazji, że 

także i masoni.
A  nie zapominajcie o Dembińskim 

z Wilna. To przecież także komuniści 
i  filosemici. Tadeusz Iskrzycki.

P. S.
Chciałem tych kilka słów przesłać 

bezpośrednio p. Red. Mosdorfowi, ja­
ko skromny dowód wrażenia jego epo­
kowej rewelacji.

Niestety.
Prasa informuje, że w związku z ja- 

kiernś włamaniem, przyczem ponoć 
zginęła pewna kwota pieniędzy, p. Re­

daktor ma być, mam nadzieję tylko 
chwilowo, w aresztach policyjnych.

Zmuszony zatem jestem niniejsze 
traktować jako list otwarty. T. I.

Kto jest wodzem Śląska?
W  wypełnionej szczelnie sali ka­

syna Garnizonowego wygłosiła znana 
pisarka Zofja Kossak Szczucka odczyt 
na teints „Przyszłość i teraźniejszość 
Śląska na tle dziejów Polski".

Odczyt ten był trzecim z cyklu u- 
rządzonego przez A. O. Z. S. rozpo­
czętego prelekcją gen. Jerzego Łu­
czyńskiego pt. Karność a indywidua­
lizm. Następnym był odczyt prof. J. 
Makowskiego na temat „Gwarancje 
międzynarodowe granic Polski".

Zofja Kossak-Szczucka, którą znamy 
jako reprezentantkę naszych wscho­
dnich rubieży, znalazła się dziś na za­
chodnim może ważniejszym froncie na 
ziemicy śląskiej. Studjom jej zawdzię­
czamy płomienne artykuły drukowane 
niedawno w I. K. C. a wkrótce może 
na .półkach księgarskich pojawi się 
książka o Śląsku, którą gorączkowo 
czytać będzie cała Polska.

Kraków — miasto profesorów, lite­
ratów i artystów — ma dość odczy­
tów, zjawił się jednak w sali kasyna 
i wysłuchał z zapartym 'tichem. Posły­
szał o tern jak to ratunek zagrożonej 
polskości Śląska wziął na swoje barki 
lud. Jemu też zawdzięczamy polskość 
Śląska i prawo Jego do Rzplitej.

Nie zawsze się z nim rozumiemy. 
Rażą nas giermariskie naleciałości, czę­
sty użytek języka niemieckiego w re­
szcie niechęć do przybyszów Polski. 
Kto się jednak wsłucha w bijące ser­
ce Śląska pojmie szybko, że bije je- 
dnem rytmem z całą Polską. Najbar­
dziej może interesującą część odczytu 
stanowiła historja ostatnich lat Ślą­
ska. Najpierw  charakterystyka dzia­
łacza z lat przedwojennych Wojciecha 
Korfantego. Jego bezkompromisowa 
walka o polski Śląsk, a potem cofanie 
się, połączenie z ugodowym Napierał- 
skim wreszcie wojna, plebiscyt, znowu 
kierownik-dyktator akcji Korfanty.

Zemścił się na nim optymizm i bez­
względna wiara w aljantów. W ynik 
plebiscytu sfałszowany nasłaniem 
‘200.000 emigrantów niemieckich, nie 
wyjaśnił sytuacji.

Śląsk został uratowany dla Polski 
przez Trzecie Powstanie Śląskie w k-tió- 
rem jednak Korfanty wobec zdecydo­
wanych na wszystko wojowników Bo- 
relowskiego-Grażyńskiego odegrał ro­
lę Chłopickiego z Powstania Listopa­
dowego. Stąd połowiczny wynik po­
wstania i... przekreślenie wielkości 
Korfantego.

Wczoraj i dziś —  dla jutra.
Gdy przed W ielką W ojną w „Zw iąz­

ku Strzeleckim" i „Drużynach Strze­
leckich" zaczęła się młodzież polska 
kształcić w żołnierce i na oficerów 
przyszłej armji polskiej wyrabiać, dziś 
Akademicy-Strzelcy inaczej sobie mu­
szą postawić zagadnienie swego orga­
nizacyjnego bytu. Sprawa kształcenia 
wojskowego, ujęta została w postać 
ochotniczej służby w wojsku pol- 
skiem, lepiej zaraz po maturze, a 
przed studjami na ławie uniwersytec­
kiej, w razie zaś niemożności odbycia 
wojska wprost z ławy szkolnej, po 
ukończonych studjach uniwersytec­
kich. Co ma tedy wypełniać życie or­
ganizacji akademickich Oddziałów 
Strzelca? Mają one być tym terenem 
właśnie, na którym się zejdą i będą 
współżyć oba typy dzisiejszego Aka- 
demika-Strzelca: podchorążego rezer­
wy z „cyw ilem ". Z natury rzeczy 
podchorążowie będą rej wodzić, chodzi 
tedy o to, by nie we wszystkiem! Bez­
sprzecznie muszą oni ton nadawać w 
dziedzinie: strzelania, musztlry i kon­
nej jazdy; jeszcze bardziej muszą u- 
żywać i nadużywać swego autorytetu 
w kierunku zademonstrowania „cyw i­
lom" cnót karności i ducha egzeku­
tyw y, wyniesionych z wojska; w spor- 
towem życiu akademickiem mogą 
prym trzymać, ale nie muszą, bo nie­
jeden „cyw il", lepiej od nich i w p ił­
kę nożną i w tenisa zagra, nie mó­

wiąc o ping-pongu, bilardzie, koszy­
kówce lub siatkówce, albo nartach. 
Za to w dziedzinach, wymagających 
wysiłku mózgowego:, i pracy myślowej 
oderwanej muszą podchorążowie nad­
robić to, co im z głowy w czasie służ­
by wojskowej wywiało, a bez czego 
na uniwerku ani rusz! Tu górują „cy ­
w ile " i trzeba z nimi nie tylko razem 
uczyć się do wykładów, i na te o- 
statnie chodzić, ale w świetlicy strze­
leckiej trzeba wieczory dyskusyjne 
wypełniać wymianą myśli, nie stronić 
od gimnastyki myślowej, intlellektu- 
alnej, a dbać o piękną formę zrozu­
miałego wszystkim wysłoAvienia! Niech 
Akademik-Strzelec mówi niewiele, ale 
mądrze! Co powie, niech będzie po­
dane w sposób zrozumiały a w piękną 
ubrane formę! Kult mowy ojczystej 
jest pierwszem przykazaniem dla A- 
kademików i w tej dziedzinie zabłys­
ną z pewnością podchorążowie, bop 
nawykli słuchać i rozkazy wydawać, 
a jedno i drugie styl kształci. Z zet­
knięcia się wymienionych dwu e le ­
mentów oczekujemy w życiu akade- 
demicko-strzeleckiej świetlicy naro­
dzin nowego typu polskiego akademi­
ka, typu przyszłości, ktlóry nowocze­
snemu metodami przysposobienia w oj­
skowego i wychowania fizycznego w y­
rzeźbiony będzie jednak miał głowę 
na karku i ją dumhie wzniesie, pom­
ny, że samokształcenie obok nauki 
uniwersyteckiej dobrze tę głowę u- 
mebluje. Starodawny ideał grecki, za­
k lęty w wyrazach „Kalos K ‘agat!os“ ,

oto co mi się roi w marzeniach, gdy 
głowię się nad tern, czego nasze dziś 
dla jutra od Akademika-Strzelca w y­
maga!

Winienem tu jednak ważne zastrze­
żenie: nie zalecam tego kultu piękna 
i dobra jednostkom, pragnąłbym, by 
ogół strzelectwa uniwersyteckiego ku 
temu ideałowi zmierzał, realizując typ 
człowieka ,zaklęty przez rasę anglo­
saską w wyrazie Gentęlman, który, 
w dobrem zrozumieniu odpowiada no­
wocześnie postulatom, jakie stawiała 
starogrecka kalokagafija. Tyle dla 
siebie, a przez to i dla całego Społe­
czeństwa. Czy jednak dzisiejsze spo­
łeczeństwo do tego typu dorosło? Nie 
trapmy się tern pytaniem, róbmy swo­
je, a na odcinku naszego frontu ku 
społeczeństwu dbajmy o to, by w pra­
cy ogólnej nie zaniedbać udziału w 
pracy twórczej dla Państwa! Znów 
podchorążak pokieruje w tern cyw i­
lami, bo i wiadomości w tej dziedzi­
nie ma więcej i nastawienie jego ży ­
cia w czasie służby wojskowej było: 
„W szystko dla Państwa!" Zatem w y ­
wody me zakończę zastrzeżeniem, iż 
wierzę najmocniej w najwyższą war­
tość takiego właśnie, typu akadeinika- 
państwowca, jakiego pragnąłbym w i­
dzieć i słyszeć narazie w świetlicy 
akademicko-strzeleckiej, a potem naj­
rychlej w toku tworzenia polskiej rze ­
czywistości wedle państwowych racyj 
stanu.

Prof. Dr. Kazimierz Rouppert.
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Jak korzystać z studenckiej Kasy Chorych?
Po artykułach o samopomocy a- 

kademickiej drukujemy dalszy ciąg 
praktycznych informacyj potrzeb­
nych w  życiu akademika. W ska­
zówki powyższe dotyczą Fundu­
szów Chorych Stud. U. J. Na in­
nych uczelniach organizacja Kas 
Chorych jest podobna.

Fundusz Chorych Studentów U. J.
powstaje z opłat składanych do K w e­
stury na opiekę zdrowotną. Część tej 
sumy przypada na budowę Sanatorjum 
Akad. w Zakopanem, ewent. na ko­
lonje. Funduszem zarządza Kurator­
ium, któremu przewodniczy Rektor, 
w skład jego wchodzą delegaci w y ­
działów U. J. (Prof. Kumaniecki, Dy- 
boski, Rouppert, W alter) oraz pre­
zesi nast. Stowarzyszeń: Centrala
Bratnich Pomocy, Bratnia Pomoc Stu­
dentów U. J. Bratnia Pomoc M edy­
ków, U. J. Stow. Słuchaczek U. J. 
„Jedność". Sekretarzem Kuratlorjum, 
i kierownikiem jest Dr. Henryk Ma- 
tus.

W  jaki sposób korzystać i uzy­
skać najważniejsze świadczenia Fun­
duszu?

Leczenie Klimatyczne. Ażeby zdo­
być zasiłek należy uzyskać świadec­
two w klinice chorób wewnętrznych, 
z zaznaczeniem „leczenie klimatycz­
ne konieczne" i z podpisem D yrek­
tora Kliniki. Do podania poza tern 
świadectwem, należy dołączyć świa­
dectwo niezamożności. Petent ma 
szanse uzyskania subwencji na
a) pobyt w senatlorjum akademickiem 

w Zakopanem;
b) pobyt w innych zakładach.
W  obu wypadkach na okres najwyżej 
dwumiesięczny. Kwota jest wpłacana 
wprost do Dyrekcji Zakładu, z chwilą 
kiedy Fundusz Chorych Studentów o­

trzyma zaświadczenie, iż petent tam 
na leczeniu przebywa.

Uwaga: Niedopuszczalńem jest w y ­
syłanie podania po wyjeździe do Za­
kładu, z świadectwem zakładu, a nie 
kliniki. W  wypadku konieczności na­
głego wyjazdu do Sanatorjum, ma 
prawo sekretarz funduszu przyznać 
pewną kwotę bez uchwały Kurator­
ium.

Pobyt w klinice. Fundusz pokrywa 
koszta pobytu w klinice zasadniczo 
do 6-ciu tygodni w wysokości taksy
III .  kl. (5.60 zł. dziennie). Normalnie 
należy uzyskać podpis sekretarza fun­
duszu na. zaświadczenie, stwierdzają­
cym konieczność pobytu na klinice. 
W  wypadkach nagłych zawiadamia o 
pobycie na klinice (ex post) chory lub 
klinika.

Leczenie zębów uskutecznia Insty­
tut Stomatologiczny U. J. przy ul., 
Garncarskiej, w formie wszystkich za­
biegów, zakładania plomb z w y ją t­
kiem mostków. W  razie konieczności 
kosztownego odrestaurowania uzębie­
nia, należy przedłożyć z podaniem 
kosztorys. Istnieje również możliwość 
częściowego wzrotu kwot już uiszczo­
nych.

Wydawanie lekarstwa. Następujące 
apteki wydają lekarstwa na recepty 
wypisane na blankietach funduszu, po 
uiszczeniu jednej czwartej ceny le­
karstwa:

Podgórze Karola Łuczki 
Stradom Marcisiewicza
Grodzka Norka i Krówczyńskiego 
Florjańska W iśniewskiego 
Długa Schneidera
Karmelicka Koperskiego 
Grzegórzecka Reinfusa 
Rynek A. B. Jakubowskiego.

Inne kliniki udzielają opieki zdro­
wotnej w zakresie swych specjalności, 
każdy student winien zawsze przy żą­
daniu porady wzgl. przyjęcia w y leg i­
tymować się indeksem.

Żródla informacyj w sprawach po­
wyższych należy-zwracać się do K w e­
stora U. J. Dra. Matusa, urzę­
dującego w gmachu Coli. Novi od 
godz. 10-tej do 1-szej. Informacyj mo­
gą udzielić także:' Centrala Akade­
mickich Stowarzyszeń Samopomoco­
wych (godz. urz. od 7— 8-mej wiecz.) 
i Bratnie Pomoce. St. Sm.

Po nową treść.
JÓZEF WOJCIECHOWSKI.

Z Kuźni ideowej Związku Polskiej 
M łodzieży Demokratycznej.

Książka niezwykle ciekawa jako 
dokument pożądany i nareszcie wir 
domy objaw twórczej pracy młodego 
pokolenia. Trudno w krótkiej recen­
zji rozprawiać o problemach w książ­
ce tej poruszonych. To też zastano­
wienia godnym jest raczej sam fak t 
je j pojawienia się. Smutna rzeczyw i­
stość dnia dzisiejszego jest! teiń smu­
tniejszą i tern większemi napełnia 
obawami im bardziej inertne i mniej 
samodzielne jest młode pokolenie. Ży­
cie niesie nam nowe fak ty i nową 
treść, z którą się kłóci obecny porzą­
dek rzeczy, stąd zadaniem młodych 
wyczuć charakter nadchodzących 
zmian poznać ich treść. A le  i to mało,, 
żyjem y iw czasie kiedy człowiek i spo­
łeczeństwo nietylko są tworzone przez, 
splot wypadków zwanych histlorją,. 
dziś człowiek i społeczeństwo to świa­
domy swych zadań twórca nowej hi- 
storji. Dlatego samodzielna myśl ide­
owa posiada’ tak w ielkie zadanie, któ­

Tak się. złożyło przypadkowo, że 
K raków  wysłuchał tego w skupieniu 
na drugi dzień pa, odczycie sławnego 
„wodza Śląska"...

i- „• . ; -  : j  - , s. s.

Antysemityzm na papierze.
Z ulotek przedwyborczych na W.S.

H. w Krakowie dowiadujemy się, że u- 
stępujący obecnie endecki Zarząd kol. 
Zbigniewa Dobrowolskiego w. czasie 
swej kadencji zakupywał cały papier 
do użytku Stowarzyszenia w żydow­
skiej firmie Szymona Teufla w K ra­
kowie, przy ul. Szewskiej.

Rachunek przenosi kwotę zł. 3.200.
Zarząd W.S.H. znany był ze swych 

wiecowych wystąpień antysemickich.
Sapienti sat.
Krążą pogłoski, że firma Teufel jest 

również stałym dostawcą Bibljoteki 
Prawników opanowanej przejściowo 
przez Obwiepol.

Ciekawi jesteśmy, czy ulotki „zie­
lonej wstążeczki" były tlakże druko­
wane na papierze ód Teufla?

Zet.

Akademicki Oddział Związku Strzeleckiego we Lwowie. 
W  środku siedzi protektor Oddziału gen. Popowicz.
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re śmiało nazwać możemy dziejowem.
Dotychczas znamiennem było, że 

nowe wartości ideowe wsiąkały w ży ­
cie w  walce dwóch pokoleń, jednego, 
które odchodziło, drugiego, ktióre uj­
mowało bieg czasu w swe rece i na­
dawało mu nowy kierunek. Tymcza­
sem dzisiaj jakże niemrawo porusza 
sic młodzież w dziedzinie myśli. A  
chwila obecna jest wyjątkowa. Cze­
kają nas zadania ciężkie, czeka pra­
ca wytrwała nad przemianą rzeczy­
wistości bieżącego życia. Młode poko­
lenie nie zdaje sobie dokładnie z tego 
sprawy. Przyzwyczajeni korzystać z 
dorobku cudzego, lub emocjonalnie na­
stawieni wobec palących zagadnień, 
źle rozumiemy dzisiejszą rzeczyw i­
stość a stąd fałszywe wyciągamy 
wnioski na przyszłość.

Specyficzne warunki w jakich by­
tuje pańtlwo Polskie wymagają, byś­
my myśleli trzeźwo i ostrożnie się­
ga li po wzory obce. Po tej drodze 
właśnie poszedł Wojciechowski, któ­
ry indywidualne swe poglądy stopił 
z ideologją ZPMD. do tego stopnia, 
że czasami nadaje jej piętno pracy 
bezosobowej.

Przedewszystkiem krytyczna anali­
za składników ’ dzisiejszego życia, a 
potem ostrożne wnioski na przyszłość. 
Syndykalizm przedstawiony nam przez 
autora chce być polskim syndyka!iz­
mem. Nie idzie on po torach sore- 
lowskiej doktryny ani włoskiego syn- 
dykalizmu. Faszyzm jest szczepionką 
sztuczną, jego konfrontacja z życiem 
jeszcze się nie zakończyła.

Syndykalizm polski ma spontanicz­
nie wyrastać z dzisiejszego chaosu.

•Jest to dla demokraty wyjście je ­
dyne ale i najtrudniejsze.

To pójście po łinji najcięższego o- 
poru. Lecz życie pomoże nam sarno. 
Pozostaje do zanotowania fakt zna­
mienny? i radosny. Pojawiła się wśród 
młodych twórcza myśl wyrosła na pol­
skim gruncie. Myśl pełna zapału a 
jednak ostrożna i po obce wzory nie 
sięgająca. Zasługą autora jest, że 
przybrał ją w widzialną formę książ­
ki, która nas informuje do czego zdą­
ża Związek Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej. Emil Słomka.

Kronika.
Z W IĄ Z E K  POLSKIEJ M ŁODZIEŻY DEMO­

KRATYCZNEJ.

Co niedzielę w. lokalu przy ul. W iślnej 18 
-odbywają się herbatki towarzyskie. Herbatki 
rozpoczynają się .o godz. 6-tej uuęczorem.

Seminarjura syndykalistyczne prowadzone 
przez kol. Modesa prowadzi ożywioną dzia­
łalność. Co poniedziałki odbywają się semi­
naria ,na których są wygłaszane referaty  
z dyskusją. Ostatnio w ygłosili referaty,' kol. 
Gerke, 29 lutego o związkach zawodowych i 
kol. Modes 7 marca o zasadach fordyzmu.

4 marca na zebraniu członków w ygłosił czło ­
nek Związku Paneuropejskiego, p. Ad ler re­
fera t p t.: „Paneuropa i p iatiletka".

MYŚL M OCARSTW OW A  
Akad. Młodzież Państwowa

K.i
PROF. JA N  GW IAZDOM ORSKI OPIEKUNEM  
K RAKOW SKIEGO K O ŁA  M YŚLI MOCAR  

STWOWEJ.

Po śmierci nieodżałowanej pamięci prof. W ł. 
Leopolda Jaworskiego ,została Myśl Mocar­
stwowa bez opiekuna ,aż do chwili obecnej, 
gdy zaproszony przez prezydjum w  osobach 
kol. Fr, Łubieńskiego i M. Pruszyńskiego 
prof. Jan Gwiazdomorski przyjąć raczył opie­
kę i obiecał współpracę.

Now y opiekun Myśli jest znanym i . cenio­
nym ,zarówno przez społeczeństwo, jak i 
przez m łodzież profesorem prawa cyw ilnego 
U. J. oraz bierze czynny udział w  życiu spo- 
łecznem. Jego energja, młodość, żywotność 
i n iezw ykły  wprost in telekt są czynnikami, 
które podbiły serca m łodzieży, a szczególnie 
m łodzieży m ocarstwowej i spowodowały, że 
Jego ,i w łaśnie Jego, postanowiono prosić
0 przyjęcie opieki i obietnicę współpracy.

Uroczyste objęcie opieki przez prof. Gwia-
zdomorskiego odbyła się na Walnem Z gro­
madzeniu M yśli Mocarstwowej w  dniu 13 
marca 1932 o godz. 12, w  lokalu Związku 
Ziemian, ul. św. Jana 3.

Z ZEBRAŃ  D YSK USYJNYCH  MYŚLI.

W  lutym odbyły się dwa zebrania dysku­
syjne M yśli Mocarstwowej w sali uniwersy­
teckiej nr. 4, a to z prelekcjam i kol. K sa­
werego Pruszyńskiego p. t . : „Ideo log ją  Mo­
carstwowa" i dra Konstantego Grzybowskie­
go p. t . : „Nowoczesne form y życia politycz­
nego". Oba zebrania zgrom adziły licznych słu­
chaczy, k tórzy wypełn ili salę. Po w y ­
głoszeniu referatów  rozw inęła się dyskusja 
wykazująca wysoki poziom i znakomite w y ­
robienie audytorjum. Okazuje się coraz bar­
dziej jak. szczęśliwym  pomysłem jest urzą­
dzanie tego rodzaju imprez, znanych już (za­
ledwie po trzech razach 1) jako piątki Myśli 
Mocarstwowej i n iezw ykle popularnych nie- 
ty lkó wśród m łodzieży akademickiej, ale także
1 wśród sfer pozauniwersyteckicli.

AK ADEM JA MORSKA.

Dnia 28 lutego odbyła się o godz. 1-sźej 
w południe w sali teatru „B aga te la " uro­
czysta akadem,ja morska z okazji 12-ej rocz­
nicy odzyskania jednego z naszych odwiecz­
nych mórz, zorganizowana przez krakowską 
kw aterę L eg ji Mocarstwowej, przy współu­
dziale wszystkicli organizacji m łodzieży pań­
stwowej.

Zagaił akademję b. prezes Myśli Mocarstwo­
wej Ksawery Prószyński, wykazując c-zem dla 
mocarstwa jest morze i w mocnych słowach 
wskazując na konieczność stworzenia opar­
tego o Polskę bloku państw słowiańsko- m oł­
dawskiego. Blok tak i od Bałtyku pt> morze 
Czarne i  A d rja tyk  jedynie dawałby, w  myśl 
idei jagiellońskiej rękojm ię należytego roz­
woju Słowian i Mołdawian.

W  tym  samym duchu przemawiał prof. Wł. 
Rutkowski, uzasadniając d niezbicie w ykazu­
jąc konieczność Polski od morza do morza, 
argumentami lństorycznemi i geopolitycznemu 
N iezw yk le  ' wzruszająca ‘ była chwila, k ie d y ' 
czcigodny prelegent wspominał o węzłach łą ­
czących nas z miljoriem naszych braci z pod 
zaboru pruskiego i węzłach naszych -z m ia­
stem, „k tóre  niegdyś nasze, znowu będzie 
nasze", z miastem, w  którem  co krok o 
przyłączenie do państwa polskiego wołają, 
jeżeli nie ludzie, to kamienne pamiątki.

Przeryw ane w ielokrotn ie oklaskami przemó­
wienie skończył prof. Rutkowski okrzykiem  
na cześć M ocarstwowej R zp lite j i Jej W ie l­
kich Budowniczych.

W  przebogatej części muzycznej akademji 
wystąpiła m istrzyni polskich orkiestr w o j­
skowych, orkiestra 20 p. p. (tak  dęta
jak i smyczkowa), pod batutą słynnego ka­
pelm istrza i  kom pozytora maj. Schreyera, k tó­
ry  wydobył cały czar tonów odegranych utwo­
rów z prawdziwym  mistrzostwem. Obok or­
kiestry 20 p. p. wystąpił Chór Nauczycielski 
i wspaniale zadebiutowała p. Ilnicka. Oklaski 
otrzym ał również „g reck i chór" dziatwy szkol­
nej.

A.kadęmje zaszczycili swoją obecnością przed­
stawiciele w ładz wojskowych, uniwersyteckich, 
państwowych i miejskich.

J. K.

LEGJON MŁODYCH.

Akad. Związek Pracy dla Państwa, W raz 
ze zrozumieniem ideologji L. Mł. idzie w  pa- 
rzerze rozszerzenie granic jego zasięgu,' i fwpły- 
wów. Ostatnio dowodem tego jest powstanie 
na terenie K rakow a K oła  Senjorów Legjonu 
Młodych, które odbyło już dwa zebrania. Z in i­
c ja tyw y Akad. Związku Pracy dla państwa, 
tw orzy się na terenie K rakow a Zw iązek P ra ­
cy dla Państwa, składający się z inteligencji. 
Faktem, k tóry  sprzyja szybkiemu rozwojow i 
organizacji i ten rozwój wzmoże jest uzy­
skanie nowego lokalu przy ul. Zacisze 5. 
Obecnie L. Mł. przygotowuje referaty  na Kon­
gres w  W arszawie, k tóry  odbędzie się 20-go 
marca, na k tóry L. Mł. w ysyła  pięciu dele­
gatów.

PO LSK A N IE ZA LE ŻN A  MŁODZIEŻ  
NARO DO W A.

Dyżury w e w tork i i piątki od godz. 19 do 
21 w  sali nr. 2 Coli. Nowi U. J.

„KW ESTJA ROBOTNICZA".

Pod powyższym tytułem  w ygłosił referat 
kol. M. W ojtaszewski w  piątek, dn. 11. bm. 
w sali nr. 2 Coli. N ov i U. J., jako dalszy 
ciąg cyklu odczytów urządzanych przez Sekcję 
Społeczną. — Następny odczyt —  ze względu 
na ferje  AYielkiej Nocy —  odbędzie się do­
piero w  dniu 6 maja b r.: kol. Lange Teresa 
omówi kwestję żydowską.

PR AC A  SPO ŁECZNA N A  PROWINCJI.
Korzystając z fe ry j w ielkanocnych człon­

kowie P.N.M.N. podjęli się urządzenia od­
czytów  w  szeregu miejscowości m. inn. w 
Dąbrowie Górniczej, Sławkowie, Wadowicach 
i t. d.

SEKCJA POLITYCZNO-IDEOW A.

Zebranie Sekcji odbędzie się w  dniu 26-go 
kw ietnia br. o godz. 8-ej wiecz. w  sali nr. 2 
Coli. N ov i U. J. Przewodniczący Sekcji w y ­
głosi referat dyskusyjny p. t . : „S tow arzysze­
nia ideowe ńa Uniwersytecie Jagiell. i ich 
odpowiedniki pośród stronnictw politycznych". 
W stęp t y lko dla członków P.N.M.N.

Z BRATNIEJ POMOCY STUDENTÓW  U. J.
Ze stanowiska członka wydziału ustąpił kol. 

Tadeusz Dobek.
Na członka W ydziału wybranym został w  

opróżnione po kol. W ł. Nowickim  miejsce 
zast. wydziałowego kol. Tadeusz Dudziński.
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Zrezygnow ali: zastępcy wydziałowych, Eu- 
genjusz Sieprawskii i Konrad Stanoszek, z K o ­
misji Kontrolującej skreślono: zastępców Sta­
nisława Kosika i W ik tora Micherdzińskiego.

WIECZÓR W O K ALN O -M U ZY C ZN Y  w II DO­
M U AK ADEM ICK IM  IM. PR EZYD E N TA  

I. MOŚCICKIEGO.

odbył się w dniu 11. bm., staraniem Czyteln i 
Bratniej Pomocy.

Na program wieczoru złożyły  się m iędzy 
innemi w ystępy chóru akademickiego, ork ie­
stry Bratniej Pom ocy pod batutą koi. Dra 
Adolfa  Jollesa i śpiew solowy kol. Heleny 
Hrabiówny.

Ogólną atrakcją wieczoru był szereg w ier­
szy satyrycznych skierowanych na m iejsco­
wych działaczy samopomocowych pióra sekre­
tarza B. P. kol. Kazim ierza Szkadłubowicza.

W ieczory wokalno-muzyczne Bratniej Pom o­
cy mają już wyrobioną popularność i stałą 
niezawodną frekwencję.

YICE-PROKURATOR BR ATNIEJ POMOCY  
STUD. U. J.

Skutkiem pomyłki drukarskiej zamieszczono
w Nr, 3 „K u źn icy " komunikat, że vice-proku- 
ratorem Sądu B. P. został wybrany kol. W. 
Micherdziński.

Prostując powyższe podajemy, że vice-pro- 
kuratorem jest kol. Emil Słomka.

K U CH NIA  A K A D EM IC K A  BRATNIEJ PO­
MOCY PR ZY  UI. JABŁO NO W SK ICH ' 10/12
chcąc umożliwić niezamożnym kolegom  naby­
wanie gorących posiłków wprowadziła w  o- 
statnicli dniach specjalne dania jarskie oraz 
wydaje w porze objadowej specjalne porcje 
zupy z chlebem za 20 gr.

ODCZYT H IND U SA  P. RADŹ B E LH A R I LA L  
M ATHUR pt. „INDJE W SPÓŁCZESNE"

wygłoszony w  języku polskim w dniu 5 bm. 
w sali Kopernika Col. Nov. staraniem Czytel­
ni Bratniej Pom ocy cieszył się dużą frek ­

wencją.
Egzotyczny prelegent urozmaicił interesu­

jący odczyt recytacjam i utworów hinduskich 
i szeregiem  ciekawych przeźroczy.

P. Belhari w  czasie pobytu w  Krakow ie ko­
rzystając z gościny Bratniej Pomocy zam iesz­
kał w  domu akademickim.

PREM IERA „VIR TUTI M IL1TARI" KAZIM IE­
R ZA  CZYŻOW SKIEGO

odbędzie się dnia 18 marca na galowem przed­
stawieniu ku czci Im ienin Marszałka Piłsud­
skiego.

Sztuka ta o głębokich walorach artystycz­
nych grana będzie szereg dni następnych.

W  roli Andrzeja wystąpi gościnnie P. T a ­
deusz Białkowski, artysta dramatyczny w ar­
szawskiej „Redu ty".

OBCHÓD ROCZNICY PO W ST A N IA  CHOCHO­
ŁOWSKIEGO.

Staraniem Sekcji Społecznej i Akadem ic­
k iego Związku Podhalan w  K rakow ie jednego 
z największych i najdalej postawionych Kół 
prowincjonalnych tutejszego środowiska zorga­
nizowany został w dniu 28 lutego uroczysty 
poranek na uniwersytecie w  86-tą rocznicę 
chochołowskiego powstania.

Program  poranku w ypełn iły  występy chóru 
akademickiego, prelekcja prof. L. Wyrostka, 
młodego działacza podhalańskiego o powstaniu, 
autorecytacje poety G. Suskiego i recytacje 
utworów Kazim ierza Przerwy-Tetm ajera w w y ­
konaniu kol. J. Skupnia.

Ogólną uwagę na przepełnionej sali zwraca­
ła obecność prof. Km ietowicza, bratanka ks. 
Km ietow icza głównego przywódcy powstania 
chochołowskiego.

Ruchliwa Sekcja Społeczna A .Z .P . prowadzi 
równocześnie cyk l odczytów wewnętrznych dla 
członków z referatam i kol. Jana Olszowskie­
go, Michała Duszy i G. Suskiego.

W A R SZA W A .

PO W STANIE  AK AD . ZW . STRZELECKIEGO  
w W A R SZAW IE .

Zebranie zagaił o godz. 19,45 kap. W o j­
tkiew icz w  imieniu Komendy Okręgu. Na Z e ­
braniu oprócz członków Oddziału są obecni 
p. mjr. Naimski i mjr. Kw iatkowski.

Przewodniczenie Zebrania obejmuje kol. Sta-

chórski, powołując do Prezydjum  kol. Za lew ­
skiego, Szląskowskiego, . Połońskiego, Kalinę: 
i W ittczaka, a na protokulantkę kol. Stem- 
browiczównę. Następnie przewodniczący w zy ­
wa wszystkich do uczczenia pamięci śp. bi­
skupa Bandursskiego przez powstanie.

Poczem przystąpiono do obrad. Przem ów ie­
nie powitalne w ygłosił Pan Mjr. Naimski a  
Krakowa, wyrażając nadzieję, że W arszawski, 
A.O.Z.S. będzie pracował dla dobra Państwa, 
w myśl tradycji Związku Strzeleckiego, k tó­
rego twórcą jest Marszałek. Przem ówienie p.. 
Majora było przerywane kilkakrotn ie ok la­
skami. W  imieniu zebranych kol. przewodni­
czący dziękuje p. majorowi za przybycie na. 
zebranie i zapewnia, że. nowopowstały A ,  
O. Z. S. pracować będzie dobrze, gdyż hasłem 
jego będzie:
„Państw o buduje się pracą, a broni krw ią".

Następnie referat ideologiczny w ygłosił koi.. 
Kalina, a kol. Źbitowski złożył .sprawozdanię- 
Kom isji Organizacyjnej A.O.Z.S. Poczem  p rzy ­
stąpiono do odczytania regulaminu w ew nętrz­
nego Oddziału. P rzy jęc ie  regulaminu zostało, 
przekazane Komisji, którą obrano w  składzie, 
następującym: mjr. Kw iatkowski, kol. kol.. 
Świątkówna, Połoński, A riet, Źbitowski, K a ­
lina, W itczak, Szweida, Artemski, Czarnecki,. 
Gurtler.

Następnie przystąpiono do wyboru W ładz.
Na prezesa Oddziału przeY, aklamację został 

wybrany kol. Połoński.
Na członków Zarządu zostały złożone d w ie  

listy kandydatów. Jedną listę złożył kol. K a ­
lina, drugą Artem ski. Znaczną większością, 
głosów przeszła lista kol. Artem skiego. Wobec, 
czego do Zarządu weszli kol. W ittczak, A r ie t , 
Chacia, Pągowski, Filipek, Unkiewicz, Wa- 
siak, Ufnala.

Do Kom isji R ew izy jnej zostali wybrani: kol. 
Zalewski W łodz. (przewodniczący), Bloch T.,. 
Mogilnicki, Oblamski, Czarnecki.

Na kuratora koła wybrano przez ak lam ację 
p. m jr. Kw iatkowskiego.

W  punkcie wolne wnioski kol. A r ie t w zyw a 
zebranych aby na patrona Oddziału wybrano 
śp. Tad. Hołówkę. Wniosek przyjęto przez 
aklamację. Na czem  zebranie zamknięto.

Oddział liczy około 160 ludzi.

POWIATOWA KOM UNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
W Krakowie, ulica Pijarska 1 (gmach własny).

Telefon Dyrekcji 13173, 11597, telefon ogólny 10103.
Z a w i a d a m i a :  

że z dniem 2 0  września u. r. otwarła dział rachunków Złotowych z oprocentowaniem

5 % P- a.
Przyjmuje wkłady na książeczki oszczędnościowe :

Złotowe na 8 °/0 w stosunku rocznym, dolarowe 4°/» do 6°/o w stosunku rocznym
zależnie od terminu wypowiedzenia.

Prowadzi dział wkładów p r e m i o w a n y c h .  — Wydaje bezpłatnie puszki oszczędnościowe.
Dla klientów zamiejscowych rozsyła bezpłatnie czeki, celem umożliwienia przesłania wkładów oszczędnościowych

bez kosztów.

C EN A  OGŁOSZEŃ: Cała strona 150 zł, V* str. 80 zł, V 4 str. 50 zł, Vs str. 25 zł, l/is str. 15 zł, Vs2 str. 8 zł. 

iPR E N U M E R A TY: W  K rakow ie 1 zł. 80 gr. rocznie, zam iejscowe 2 zł. 50 gr.

Redaktor: Mieczysław Wojtaszewski. W ydawca: Za Kom itet Redakcyjny — Stefan Smolec.

Drukarnia Jana Gablankowskiego w Krakowie, ul. Sławkowska 6. Telefon 144-65.


